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Jednem ze znamion, nadających wyraźne piętno 
kończącemu się właśnie rokowi 1934, jest coraz bar- 
dziej posuwający się proces stabilizacji wewnętrznej 
w państwie. 

Proces ten zainaugurowany przewrotem majo- 
wym, zdobył jawną aprobatę społeczeństwa w listo- 
padzie 1930 roku, kiedy to społeczeństwo wyłoniło 
z siebie zwartą większość, co znów stało się punk- 
tem wyjścia sharmonizowania stosunku między wła- 
dzą ustawodawczą i wykonawczą w państwie. 

Od tej chwili pogłębia się coraz bardziej stabi- 
lizacja wewnętrzna w kraju. Jaki dał rok 1934 
sprawdzian tej stabilizacji? Były nim przedewszyst- 
kiem wybory do samorządu terytorjalnego. Odbyły 
się one na terytorjum całego Państwa, objęły zarów- 
no miasto jak i wieś, zarówno połacie kraju o czysto 
polskiej ludności jak i tereny, zamieszkałe przez lud- 
ność pod względem przynależności narodowej mie- 
szaną, 

Ukoronowane zostało to odtworzenie samorzą- 
du na jednolitych fundamentach, walnem zwycięstwem 
obozu państwowego. A hasła, z któremi ten obóz 
poszedł do akcji wyborczej, wysnute były właśnie 
z ideologji, zmierzającej do ustabilizowania życia pu- 
blicznego na poziomie troski o sprawy gospodarcze, 
społeczne, kulturalne, z wyłączeniem przerostów po- 
litycznych. 

Fakt, że około 80 proc. społeczeństwa dało kart- 
ką wyborczą do zarządów gmin i gromad, do rad 
miejskich, aprobatę na tę właśnie koncepcję ideową 
obozu rządzącego — jest bezsprzecznie doniosłym 
sprawdzianem. Stwierdza on bowiem coraz większy 
odpływ fali demagogji partyjnej, a coraz silniejszy 
wzrost posłuchu dla haseł twórczej pracy dla Pań- 
stwa, głoszonych przez obóz pomajowy. 

Okrzepnięcie w siły i poczucie oparcia o spo- 
łeczeństwo tego obozu, wyraziło się w roku 1934 
w skonkretyzowaniu nowej koncepcji ustroju Państwa. 
Idea wyrugowania przeżytków, zawartych w marco- 
wej konstytucji i dostosowania porządku prawnego 
w Państwie do doświadczeń, nabytych w ciągu lat 
niepodległego bytu państwowego — nurtuje oddaw- 
na obóz Marszałka Piłsudskiego. Praca nad zmianą 
Konstytucji toczy się od lat wielu i spoczywa wy- 
łącznie na barkach obozu prorządowego. W r. 1934 
przystąpić juz można było do przyobleczenia projek- 
tu nowej Konstytucji w konkretne formy, Sejm więk- 
szością swą — przy abstynencji opozycji — uchwalił 
nowy ustrój państwowy, a Senat poczynił w nim 
jedną tylko zasadniczą poprawkę, dotyczącą struktu- 
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ry przyszłego Senatu. ldea zasadnicza nowej Kon- 
stytucji: nadrzędność władzy Głowy Państwa— stwa- 
rza dla przyszłości naszej nowe warunki stosunku 
obywatela do państwa, a zarazem nowe podstawy 
silnej władzy w Państwie. 

Wobec coraz bardziej ukrzepiających się w spo- 
łeczeństwie tendencyj stabilizacyjnych — stronnictwa 
polityczne przeżywały w roku ubiegłym erę coraz 
widoczniejszego rozkładu i fermentu. Widoczne to 
było zarówno wśród partyj lewicowych jak i prawi- 
cowych. Z dziwotworu, skleconego w r. 1930 pod 
nazwą „centrolewu* śladu najmniejszego nie pozosta- 
ło. Obłędna myśl klecenia kompromisów z tak 
krańcowo sprzecznych elementów jak wyznawcy dok- 
tryn socjalizmu i zachowawczy odłam „Piasta“, lub 
kłerykalno-reakcyjny odłam  korfantowej chadecji — 
nie mogła oczywiście utrzymać się. Ale również 
i w pojedynkę, już bez prób łączenia się, partje 
przeżywały ostry kryzys wewnętrzny. ŚSocjaliści zna- 
leżli się na rozdrożu pod wpływem rozkładu II Inter- 
nacjonału, doprowadzonego aż do prób „wspólnego 
frontu" z... komunistami. N.P.R. wiedzie już żywot 
raczej platoniczny, a chadecja czyni rozpaczliwe wy- 
siłki, by strząść z siebie balast w postaci Wojciecha 
Korfantego. 

Niemniej znamienne są fermenty na prawicy, 
a właściwie wśród endecji. W ciągu roku ostatnie- 
go odprysnęły od niej aż trzy grupy młodzieżowe, 
nie mogące więcej tolerować polityki przekory i ja- 
łowej negacji, prowadzonej przez  zaskorupiałych 
w doktrynerstwie staro-endeków. Jest to bardzo 
znamienny objaw: młodzież, na którą endecja naj- 
bardziej liczyła, ucieka z tonącego okrętu... 


LLL 


Jeden z odłamów tej młodzieży, straciwszy zu- 
pełnie orjentację w rzeczywistości polskiej, przejął 
się tak dalece „nowinkarstwem* z poza zachodniej 
granicy, iż chciał obce wzory hitleryzmu i nietorencji 
u nas skopjować. Jednak przeliczył się grubo, wie- 
rząc w atrakcyjność swych haseł. Próby warchole- 
nia zostały unicestwione, siewcy fermentu ukarani. 


Łatwość, z jaką zdołano w r. 1934 przeciwsta- 
wić się w Polsce nielicznym żywiołom  anarchizują- 
cym — jak również sprawdzianem stabilizacji. W po- 
przednich bowiem latach agitacja wywrotowa — 
przypomnijmy choćby koszmarne pomysły „wygło- 
dzenia miast — czy wybryki wiejskie pod wpływem 
agitacji emisariuszy partyjnych — przybrać jeszcze 
mogła poważniejsze rozmiary. Teraz jest to już zu- 
pełnie wykluczone. 
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I to nietylko dlatego, że silna władza z miejsca 
je paraliżuje, ale przedewszystkiem dlatego, że war- 
cholenie nie znajduje najmniejszego oddźwięku w ma- 
sach, że przeolbrzymia większość społeczeństwa sta- 
nowczo mu się przeciwstawia. 

Widzimy to nietylko w społeczeństwie polskiem. 
Również i wśród mniejszości narodowych. I to wła- 
śnie wpływa na zmianę postawy tych mniejszości, 
na ich stosunek do Państwa, który z odśrodkowego 


przemienia się w dośrodkowy, z negatywnego 
w lojalny. 

Jeden tylko — jakby ostatni grom ducha anar- 
chji — przejaw barbarzyńskiego zdziczenia zmącił 


* atmosferę w kraju w roku 1934. Był to skrytobój- 
czy strzał, wymierzony w bohatera walk niepodle- 
głościowych i wielkiego męża stanu ś. p. min. Bro- 
nisława Pierackiego. Wstrząsnął on opinją całego 
kraju. A ten wstrząs ogólny i powszechne potępie- 
nie zbrodni było również sprawdzianem, jak dalecy 
już jesteśmy od czasów, kiedy Polska mogła być te- 
renem warcholeń. 

O iłe politycznie zatem rok 1934 upływał pod 
znakiem stabilizacji stosunków wewnętrznych — 
o tyle pod względem gospodarczym i społecznym 
był rokiem wytężonych wysiłków w walce z kryzy- 
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sem gospodarczym, z klęską bezrobocia, rokiem 
walki o usprawnienie i uodpornienie życia społecz- 
nego. Wielka klęska powodzi postawiła i rządi spo- 
łeczeństwo przed wzmożonemi wysiłkami. Troska 
o równowagę budżetową, o ochronę waluty, o utrzy- 
manie bilansu handlowego z zagranicą w stanie 
aktywnym — absorbowała wiele sił. Do tego przy- 
była wielka troska o uchronienie zbiedniałych 
rzeszy ludności — przedewszystkiem rolnika i pra- 
cownika umysłowego i fizycznego w mieście—przed 
następstwami światowych przemian w dziedzinie go- 
spodarczej. Oddłużenie rolnictwa i samorządu, wal- 
ka z bezrobociem i bezdomnością, ścięcie przero- 
stów w opiece społecznej, zabliźnienie ran, zada- 
nych części ludności przez katastrofę powodzi, za- 
warcie nożyc między cenami artykułów przemysło- 
wych i rolnych itd. — oto wielkie kompleksy za- 
gadnień, z któremi porać się musieli ci, którzy na 
swych barkach dźwigają odpowiedzialność za Polskę. 

Nie szczędzili oni zaprawdę trudu w tym roku 
1934. Ze spokojem więc mogą spoglądać w rok, 
który nadchodzi — rok, którego znamieniem“ będzie 
przyobleczenie w czyn' projektu zmiany ustroju 
Państwa. 


Pierwszym naszym obowiązkiem jest rachować na własne siły i mno- 


żyć wszystkie wartości muterjalne i moralno-polityczne w społeczeństwie. 


E. KWIATKOWKI. 


Pomyślne horoskopy 


Dodatni bilans naszych osiągnięć na polu gospodarczem 


Utartym zwyczajem z początkiem Nowego Roku 
czyni się bilans zamknięcia roku ubiegłego. Czyni się 
to nietylko w przedsiębiorstwach.  Dokonywujemy 
również najrozmaitszych zestawień i „bilansów“ 
na poszczególnych odcinkach życia publicznego, aby 
z zestawień tych cyfr i faktów wysnuwać wnioski 
na przyszłość. Idziemy naprzód czy cofamy się? 
Lepiej będzie czy gorzej?... 

Idąc za tym zwyczajem czytelnicy nasi ciekawi 
będą zapewne oceny sytuacji na tym odcinku, któ- 
ry — nie omylimy się chyba — najbardziej dziś 
wszystkich interesuje. Mamy na myśli t, zw. odci- 
nek życia gospodarczego. Co na tym obszernym 
i skomplikowanym odcinku zmieniło się w ciągu ro- 
ku 1934? Zmieniło się na lepsze czy na gorsze? 
Co czekać nas może w nowym roku 1935. 

Dużo możnaby na te tematy powiedzieć, dużo 
interesujących cyfr i wydarzeń przytoczyć. Nie 
chcemy jednak nużyć naszych czytelników szczegó- 
łowemi zestawieniami, które znaleźć można w cał- 
kiem nieźle już postawionych naszych wydawnictwach 
statystycznych. 

Wskazują one, że na przestrzeni 1934 r. we 
wszystkich niemal dziedzinach życia gospodarczego 


kraju mieliśmy do czynienia z powolną jeszcze 
wprawdzie ale stałą poprawą. Oznaki tej poprawy, 
ujawnione już w roku 1933, w roku ubiegłym uleg- 
ły dalszemu wzmocnieniu, powoli ale stale podno- 
sząc do góry linję rozwojową naszego gospodarstwa 
narodowego. 

Wskaźnik ogólny produkcji przemysłowej pod- 
niósł się na jesieni 1934 r. do 63,3 co oznacza, że 
rozmiary produkcji przemysłowej wzrosły o około 
20 proc. w porównaniu z najniższym poziomem ro- 
ku 1933, Działalność inwestycyjna kraju osiągnęła 
również w ciągu roku ub. poważny wzrost, wskaźnik 
tej działalności podniósł się z 33 na 38,2, a więc 
o przeszło 17 proc. Stan zatrudnienia w górnictwie, 
hutnictwie, przemyśle przetwórczym i innych zakła- 
dach przemysłowych zwiększył się o 44 tys. osób, 
nie licząc, wzrostu zatrudnienia na robotach publicz- 
nych wskazuje to, że wślad za zwiększającemi się 
rozmiarami produkcji postępuje sprawa zatrudnienia 
bezrobotnych. Eksport naszych towarów zagranicę, 
posiadający nie mniej duże znaczenie dla zatrudnie- 
nia, pomimo nadal ciężkich warunków w obrocie mię- 
dzynarodowym podniósł się z 11,8 miljn. ton w okre- 
sie od stycznia do listopada 1933 r. do 13,2 miljn. 
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` tonn w tym samym okresie 1934 r. Pod względem 
finansowym oznacza to wzrost eksportu z 875,6 miljn. 
zł. do 893,2 miljn. zł. W związku z tem dodatnie 
saldo bilansu handlowego, które w ciągu 11-tu mie- 
sięcy 1933 r. wyniosło 104 miljn. zł, w tym samym 
okresie 1934 r. podniosło się do 162 miljn. zł. 

Cyfry te wystarczają już dla charakterystyki roz- 
woju naszej sytuacji w ciągu 1934 roku. Życie go- 
spodarcze kraju przeszło znów poważną drogę na- 
przód w oparciu o wytrwałą pracę rządu i społe- 
czeństwa. 

Czego oczekiwać należy w roku 1935? 

Objektywna ocena i analiza naszego położenia 
gospodarczego każe nam stwierdzić, że rozwój sy- 
tuacji w Polsce idzie stale po linji wzmacniania 
wszystkich głównych elementów, na których opiera 
się scharakteryzowany powyżej wzrost ogólnej dzia- 
łalności ekonomicznej kraju. Najbardziej podstawo- 
wemi z tych elementów są: sytuacja walutowa kraju 
i wzrost kapitalizacji wewnętrznej. 

Oba te elementy, pozostające z sobą w najści- 
ślejszym związku, od dłuższego już czasu rozwijają 
się pomyślnie i stanowią dostatecznie mocną podsta- 
wę do procesów wytwórczych. 

Przypomnijmy, że od połowy 1932 r. mamy stały 
wzrost wkładów w naszych instytucjach finansowych, 
niezahamowany nawet dewaluacją dolara, w której 
to walucie niektóre koła naszej publiczności loko- 
wały swe oszczędności. Przyrost kapitałów wew- 
nętrznych, gromadzących się w naszych instytucjach 
finansowych, w ciągu ostatniego roku przyniósł około 
250 miljn. zł. nowych wkładów. 


Od połowy 1933 r. ustał też znaczny do tego 
czasu odpływ złota z Banku Polskiego. Spłacilismy 
znaczną część naszych krótkoterminowych zobowią- 
zań zagranicznych, wskutek czego poważnie zmniej- 
szył się nacisk zagranicznych wierzycieli na nasz ry- 
nek finansowy. W ciągu 1l-tu miesięcy 1934 r. za- 
pas złota w Banku Polskim, zapas, na którym opiera 
się nasz pieniądz, nietylko nie zmalał, ale wzrósł 
z 475,5 miljn. do 499,2 miljn. zł. 

Od dwu wspomnianych elementów: wzrostu ka- 
pitalizacji wewnętrznej i polepszenia się sytuacji wa- 
lutowej zależą przedewszystkiem także nasze możli- 
wości finansowania życia gospodarczego. A gdy 
wzrastają wewnętrzne możliwości finansowe — wzra- 
sta również działalność gospodarcza kraju, podnosi 
się produkcja i zatrudnienie. 

Naszem zdaniem okres od połowy 1932 r. do 
połowy 1933 r., a więc okres, w którym rosnąć po- 
częły wkłady w instytucjach finansowych i ustał od- 
pływ złota z Banku Polskiego, był okresem przeło- 
mowym w kryzysie gospodarstwa narodowego Polski. 
W tym okresie kiełkować poczęły pierwsze objawy 
polepszania się sytuacji ogólnej, które — jak zazna- 
czyliśmy w r. ub. doznały dalszego wzmocnienia. 

Wydaje się, iż w r. 1935 te zapoczątkowane już 
i rozwijające się procesy ożywcze będą nadal postę- 
pować pomyślnie. Sprzyja im bowiem nietylko coraz 
zdrowszy układ stosunków gospodarczych w kraju, 
ale i nie mniej ważny czynnik woli wytrwania 
w. pracy nad ostatecznem przezwyciężeniem prze- 
szkód, czynnik — istniejący zarówno w górnych 
kierowniczych, jak i w dolnych warstwach narodu. 


Jeszcze o unitikacji Związków młodzieżowych 


Artykuł p. WŁ. Cyrana pt. „O duszę młodzieży 
wiejskiej“ zamieszczony w 47 numerze „Głosu Wsi“ 
trafił w sedno rzeczy. 

Mam na uwadze ten ustęp artykułu, który trak- 
tuje sprawę połączenia siedmiu związków młodzieży 
wiejskiej, a mianowicie: — Związek Młodzieży Lu- 
dowej, Centralny Związek Młodzieży Wiejskiej, 
Zjegnoczony Zw. Mł. W. woj. Kieleckiego, Wołyń- 


ski Związek Młodzieży Wiejskiej, Małopolski 
Związek Młodzieży Ludowej, Związek Młodzieży 
Wiejskiej ziemi Nowogrodzkiej oraz Małopolski 


Związek Młodzieży Rolniczej (Lwów, Tarnopol, Sta- 
nisławów) — w jeden związek pod nazwą Centralny 
Związek Młodej Wsi. W artykule tym wyłoniła się 
kwestja łączenia się młodzieży innych organizacyj 


„pod skrzydłami“ Centralnego Zw. Młodej Wsi. 
Mysl szczęśliwa i rozumna. Czy może być praw- 
dziwy, ideowy pracownik społeczny innej myśli? 


Jednak II Walny Zjazd Zj. Związku w Kielcach 
uchwalił — między innymi — wniosek (VIII), z któ- 
rego treści wynika, że z Kół Zj. Związku „czynione 
są podbudówki pod inne organizacje”. Nie widzę 
w tem nic zdrożnego — przeciwnie — o ile mło- 
dzież wyjdzie — jak to się mówi — z lat i wstąpi 
do Zw. Rezerwistów, Straży Pożarnej, Kółka Rolni- 
czego czy Koła Gospodyń. Pod żadnym jednak 
pozorem nie powinno się zakładać innej organizacji 
bratniej na terenie jednej wsi w jakikolwiek sposób 


osłabiającej organizację — że tak powiem — matkę. 
Tem więcej, że często bywa, iż naokoło wsi dobie 
prosperującej organizacyjnie, rozrzucona jest sieć wsi 
organizacyjnie martwych. 


Bywa i tak, że padająca organizacja „stara“ 
grzebie w swych gruzach wyłonioną z siebie organi- 
zację nową. Ile przykrości, ile kłopotów przysparza 
wytworzona w ten sposób sytuacja kierownikom ru- 
chu społecznego na wsi, którzy i w normalnych sto- 
sunkach pracują ponad siły (traktuję tę sprawę w 
moim artykule p. t. „Przykre, ale prawdziwe" z 20 
numeru „Głosu Wsi” z dnia 20.V 1934). Nadto 
zawsze i wszędzie winniśmy przekładać walory ja- 
kościowe nad ilościowe. Organizacje „silne“ tylko 
ilościowo, nigdy w zasadzie nie dadzą pożądanych 
rezultatów. 


Wracając do tematu mam zaszczyt zapytać 
Szanownego autora artykułu, jak rozumieć następują- 
ce zdanie: „..wszystkie inne organizacje winne być 
tylko sekcjami centralnego związku młodej wsi, któ- 
ry winien zasilać każdą komórkę organizacyjną". 
Czy i w jaki sposób da się podobny pomysł zreali: 
zować prawnie, formalnie i praktycznie. Dotych- 
czas mieliśmy przy Kołach sekcje świetlicowe, te- 
atralne, śpiewacze, P. i W. F. oraz sekcje P. R. 
Czy nie udało by się otworzyć dyskusji o tak po- 
ważnej i aktualnej sprawie na łamach „Głosu Wsi“ 
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zapraszając do niej pracowników wszystkich organi- 
zacyj społecznych. Dotychczas pod znakiem C. Z. 
M. W. pracuje ponad 200.000 młodzieży wiejskiej, 
młodzieży ideowej, inteligentnej i bezinteresownej. 
Oby tylko udało się nadać zapoczętej unifikacji 
szersze ramy! 
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Na koniec pozwolę sobie sprostować błąd dru- 
karski, który zauważyłem w wyżej wspomnianym 
artykule, a mianowicie: organem Centralnego Związ- 
ku Młodej Wsi nie będzie — jak zamieszczono mie- 
sięcznik „Wici“, ale miesięcznik „Wieś*, 


W. Z. 


Czy to jest praktyczne 


Obyczaje i różne pozostałośli po naszych za- 
borcach — spotykane w życiu codziennem, stop- 
niowo zanikają, lecz stosunkowo bardzo powoli. 
W życiu gospodarskim na wsi do najbardziej rażą- 
cych i niepraktycznych należy jazda w „jednego konia 
przy jednym dyszlu*. Zwyczaj ten przechował się 
u nas w bardzo dużym stopniu. W niektórych oko- 
licach Polski zanikł wprawdzie, lecz nie zupełnie. 
Przyjrzyjmy się takiej jeździe czy jest wygodna 
i praktyczna, nie mówiąc już o niemiłym dla oka wy- 
glądzie. Koń zaprzęzony w ten sposób, musi iść 
koleją, którą sobie zasypuje i jest mu ciężej. Dalej 
wóz nie idzie prosto za koniem, lecz skośnie, dy- 
szel nie ma równowagi i nielitościwie uderza konia 
po nogach, co bardzo jest niepożądane zwłaszcza 
gdy w ten sposób zaprzęga się źrebne klacze, gdyż 
jadąc po nierównej drodze dyszel uderza klacz po 
boku i dużo było z tego względu wypadków, złych 
porodów i kalectwa, których przyczyna nie została 
rozwiązana. Zimą jechać w ten sposób to już jest 
naprawdę męczarnia, gdyż koń musi iść głęboką 
i ostrą koleiną. Z takiejto przyczyny kopyta koni 
łamią się i pękają, że często jest trudno podkowę 
przybić. lleż to koni jest z uszkodzonemi w ten 


sposób kopytami. Czyż nie jest wygodniej założyć 
dwie hołoble z boków? —- wtedy koń ma wygodną 
drogę pomiędzy kolejami, może nawet więcej po- 
ciągnąć, bo nogi nie obsuwają się w kolei i ma do- 
bre oparcie, gdy ciągnie, wóz trzyma prosty kieru- 
nek, gdyż hołoble z boków zaopatrzone są w pręty, 
które są połączone z osią. Dodać należy, że koń 
zaprzężony w ten sposób ładniej wygląda. Należało- 
by także nareszcie porzucić tak zwane „szleje“, które są 
dla konia niewygodne i duszą go, a zastąpić je 
chomontami. Spytałem się raz gospodarza dlaczego 
jeżdzi w ten sposób? Ten zaś odpowiedział, żeby 
nigdy inaczej konia do wozu nie założył, bo by się 
z niego sąsiedzi śmiali. Jakaż to jest niemądra od- 
powiedź, przecież rozsądek mówi, że trzeba wszy- 
stko ulepszać. Niechże ten koń, nasz nierozłączny 
towarzysz w codziennej pracy, chociaż w małem 
stopniu skorzysta z tej kultury i postępu, jaki docie- 
ra na wieś. 

Należy się spodziewać, że ta sprawa uprzęży 
w najbliższej przyszłości będzie załatwiona rozporzą- 
dzeniem Ministerstwa Spraw Wewnętrznych o jedno- 
litości uprzęży w całem państwie. 

W. Zł. 


ALEKSANDER NIEDBALSKI 


Nauczyciel — wychowawca młodzieży wiejskiej 
i Dyrektor Szkoły Rolniczej w Wacynie. 


Rozmyślanie nad bolączkami 
wiejskiemi w czasach obecnych 


i nad tem, ce możemy sami zrobić dla uleczenia 
tych bolączek i dla podniesienia dobrobytu rolnika 


ZAMIAST PRZEDMOWY 


Po przeczytaniu powyższego tytułu prawie każdy ma 
prawo powiedzieć. że chce, czy nie chce, a rozmyśleć musi. 
Ja, autor tych rozmyśleń, wiem o tem dobrze i jestem te- 
go samego zdania, bo przecieź życie codzienne jest najlep- 
szym nauczycielem myślenia. Ale, niestety, nie wszystkich 
uczy ono należycie. Nie zaszkodzi więc, gdy spróbujemy 
tym razem rozmyślać wspólnie.  Tembardziej warto takie 
rozmyślania przeprowadzić, że stajemy na progu Nowego 
Roku 1935 który będzie którymś tam rokiem kryzysu. 


Nie mówie, że to jest 5 czy 6 rok kryzysu, bo ja jes- 
tem zdania, że kryzys, to właściwie zawsze mieliśmy i ma- 
my, tylko raz jest spowodu braku pieniędzy, a innym ra- 
zem z innych przyczyn. Stwierdzam, że wciąż kryzys pa- 


nuje w Polsce i na Świecie. Nie liczmy na jego 
szybki Koniec i nie osłabiajmy swej woli 
do walki o nasze zwycięstwo. Czy najgorsze czasy 
już minęły? — Odpowiedź zależna jest właściwie od nas 
samych, a szczególnie od młodych. Było czasem bardzo 
źle, bo naprzykład: w nowy rok 1932 weszliśmy pod zna- 
kiem konia za 15 zł. (na Wołyniu sprzedano konia za 3 zł.) 


Może jeszcze czeka nas powrót po miastach do lamp 
naftowych. a po wsiach do łuczywa smolnego, może będzie- 
my musieli zacząć chodzić w chodakach drewnianych, a ubie- 
rać się tylko w samodziały i t. p. 

Za chwilę nowe myśli nadbiegają które mówią poco 
tak czarno patrzeć w przyszłość? Przecież życie samo do- 
starcza nam tyle rozgoryczeń i rozczarowań, więc sobie sło- 
wami nie dodajmy więcej żalu, nie doprowadzajmy się do 
rozpaczy. 

Bo może naprawdę wszystko się zmieni na lepsze. 
Może i my na wsi będziemy mieli elektryczność, dużo pie- 
niędzy, wysokie ceny, piękne ulice i domy, dostatnie stroje 
i zdrowe pożywienie, będziemy w najwyższych szkołach 
kształcić swoje dzieci, które po ukończeniu nie będą wra- 
cać na kark rodzicom, lecz zajmą odpowiednie do wykształ: 
cenia stanowiska społeczne... 

Jak widzicie, można snuć w wyobraźni swej rozmaite 
przypuszczenia: jedne takie, które nas prowadzą na dno 
rozpaczy, do piekła samego, a drugie kierują nasze myśli 
ku górze, w jasną przyszłość, jakby do raju ziemskiego. 

My dzisiaj jednakże spójrzmy prawdzie w oczy, Czyli 
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zwierząt fuferkowych 


Zdejmowanie skórek ze zwierząt fu- 
terkowych nie jest rzeczą prostą i praca 
ta bez znajomości i pewnej wprawy nie 
może być przez każdego wykonaną. Od 
właściwego sposobu zdjęcia załeży w 
dużej mierze jakość skórki. 

Do pracy tej potrzebne są stosowne 
przybory, z których najważniejszym jest 
dobrze wyostrzony z ostrym koncem 
nożyk lub scyzoryk, odpowiednie, różnej 
wielkości prawidła do rozciągania skórek, 
obcęgi, młotek i gwoździe najlepiej po- 
cynkowane, aby nie rdzewiły skórek. 

Sam sposób zdejmowania zależy 
przedewszystkiem od rodzaju zwierzęcia, 
z którego skórkę ściągamy. 

Kret posiada cenne futer- 
Ko, które opłaci się zdejmować. Uwa- 
żać jednak należy, aby ściągać skórkę 
możliwie na świeżo, gdyż po zabiciu 
kret rozkłada się b. szybko, włosy wy- 
padają i skórka jest stracona. (O ile 
włosy ze skórki wypadeją, nigdy skórki 
z kreta nie opłaci się zdejmować). 


Skórkę sciąga się z kreta, przecina- 
jąc równo podbrzusze od ogonka aż 
do dolnej szczeki. Następnie oddzielamy 
na małej przestrzeni skórką od reszty 
ciała i zdzieramy, posypując w miarę 
posuwania się, między skórę a ciało 
gipsu, aby się nam palce nie ślizgały. 
Skórkę na odnóżach przacinamy od 
podbrzusza, jednak z ostatnich członów 
kostek nie usuwamy, które podobnie 
jak ogonek pozostają przy skórce (bez 
odnóży i ogonka skórka ma mniejszą 


wariość). Tak zdjętą skórkę rozpinamy 
na deseczkę i w czterech miejscach przy- 
pinamy cienkiemi gwoździkami. 


SKórki z zająca i Królika 
ściaga się identycznie z tą tvlko różnicą, 
że nie rozcina się ich na podbrzuszu, 
u zająca zazwyczaj odłącza się odnóża 
od skórki, natomiast przy skórkach kró- 
liczych odnóża zostawia się. Ostrożnie 
zdiętą skórkę wraz z głową nakłada się 
na prawidła. Zasadniczą cechą dobrych 
prawideł jest ich gładkość, aby nie ka- 
leczyły w żadnəra miejscu włosa. Jak 
wiadomo, po ściągnięciu skórki zakłada 
się ją na prawidłach włosem da wew- 
nątrz. Przwideł nie należy siłnie wycią- 
gać, aby tem samem nie psuć jakości 
skórki. Tłuszczu, obrastającego nieraz 
skórki krółicze, nie zdejmujemy. 

Prawidła skórę wyprostowują i usu- 
wsją wszelkie fałdy, co przy wypycka- 
niu skóry jest niemażliwemm. Do fałdów 
nie może dostać się powietrze i wysu 
szać tych miejsc. Ciecz pozostała w fał- 
dach powoduje gnicie korzonków wło- 
sów, wskutek czego przy wyprawie włos 
wypada, a pozostają na tem miejscu 
golizny, które zmniejszajążwartość skórki 
Dlatego kupcy niechętnie kupują towar 
wypychanv słomą, a jeśli kupują to 
płacą bardzo niskie ceny 

Suszyć należy w miejscu przewiew- 
nem, ale nie przy ogniu, gdyż zbyt 
gwałtowne ciepło powoduje „spalenie* 
skórki, jej stwardnienie i rozluźnienie 
jej spoistości, wskutek czego przy po- 
ciągnięciu skóra taka drze się jak pa- 
pier. Zbyt gorące słońce południowe 
też może spalić skórkę. 


Zdeimowanie skórek z ła- 
sicy, tchórza, Kuny, wydry, 
lisz, wiewiórki i chomikha 
jest b. podobne. Najtrudniej jest u lisa 
zdjąć dobrze ogon i tu też zaczynamy. 
Na samym końcu ogona rozkładamy 
włos aż do skóry i, poczynając od odby- 


tu, ostrożnie równo przecinamy. Ulchwy- 
ciwszy następnie obceęgami ostatni człon 
ogonowy. a ręką za koniec skórki — 
pociągamy, (nie należy nigdy zaczynać 
tej pracy od strony nasady ogoera). 
Następnie przecinamy równo od strony 
wewnętrznej tylne nogi i pracując pal- 
cami, a gdzie trudniej oddzielając skórkę 
nożem, zdejmujemy ją. Niezmiernie 
ważne jest, aby móc do dalszej pracy 
powiesić zwierzę, za tylne nogi, gdyż 
wtedy praca posuwa się szybko i spraw- 
nie naprzód. Pewne trudności- może 
przedstawić oddzielenie skórki na no- 
gach (trzeba zostawić pazurki) oraz gło- 
wy, na której trzeba uszy wyciąć dosyć 
głęboko w czaszce, przytzem nie wolno 
uszkodzić oczu. Ze wzgjędu na „przy: 
jemność w pracy“, przestrzec należy 
przed zbytecznem otwieraniem jamy 
tych zwierząt, co zawsze pracę b. utru- 
dnia i wstrętna wonią zanieczyszcza 
powietrze. Szczególnie trzeba zwracać 
uwagę, aby nie pociąć gruczołów wy- 
dzielających ohydną woń u tchórza. Na 
surową skórkę nie wolno sypać soli 
lub ałunu. Gdy wyschła nie należy na 
piej niczego odcinać lub odrywać, gdyż 
może to stać się przyczyną psucia się 
lub rozrywania się skórek przy wypra- 
wie. Przy rozkładaniu skórki na pra- 
widłach, nie należy jej przybijać, aby 
nie powodować niepotrzebnego dziura- 
wienia. Wypychanie skórek do suszenia 
papierami, słomą czy sianem zamiast 
rozkładania na prawidiach, uważać nale- 
ży za szkodliwe. 


Przy pewnej zręczności, którą sie w 
praktyce nabywe, zdejmowanie skórek 
jest pracą wydatną i wdzięczną. Wszys- 
cy muszą jednak uważać, aby przy pra- 
cy nie skaleczyć się, gdyż stosunkowo 
łatwo może przyjść zakażenie krwi z 
kadaweryny t. j. trucizny, znajdującej 
się w trupie zwierzęcia. Największa 
ostrożność jest łu zupełnie uzasadniona. 
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polskiej rzeczywistości, e szczegoinie wiejskiej, rolniczej rze- 
czywistości. 

Nie będziemy słów tracić na to, aby sobie zdać spra: 
wę, jak jest, bo ogólne stękanie najlepiej nam ilustruje pra- 
wdziwy obraz. Odrazu zatem przystąpimy do rozmyślań 
i rozważań. Czasami dotkniemy przyczyn, w innym miej- 
scu przedstawimy skutki, to znów powiemy o radach i spo- 
sobach lub próbach zmieniania tego, co nam dolega, nato, 
do czego dusza się rwie. 


ŁA POMYŁKI TRZEBA CIERPIEĆ 


Ażeby wiele rzeczy z tego, co się dzieje, lepiej zrozu- 


mieć, a szczególnie, ażeby zrozumiały to warstwy i stany 
nierolnicze jak ludność rzemieślnicza, kupcy, mieszczanie, 
fabrykanci, nawet inteligencja pracująca — trzeba sięgnać 


do tych niezbyt odległych czasów, kiedy uważano, że rolnik 
się bogacił, pływał w pieniądzach, że miał ich tyle, iż w sien- 
nikach chować je musiał, w snopkach w stodole it. p. 
Z tego powodu rosła zazdrość i nienawiść do wsi, a zara- 
zem najserdeczniejsze życzenie aby rolnik zbiedniał, ażeby 
poprostu zdziadział do cna. My wiemy że przesadne były 
mniemania o bogactwach u rolników, bo ich w rzęczywisto- 
ści nie było, były tylko dla rolnika czasy znośne, gdy tro- 
chę grosza miał. A gdy czasy te prędko minęły, gdy spo- 
wodu spadku cen zubożał rolnik, wreszcie, gdy mocno zbie- 
dniał — dopiero wtedy pokazało sie, że bogaty rolnik, to 
bogaty naród cały i bogate państwo całe, a rolnik, gdy jest 
dziadem, to zdziadzieje całe społeczeństwo: i rzemieślnicy, 


i kupcy, i fabrykanci, i pracująca 
i urzędnicy. 

Obecny kryzys powinien rozpowszechnić tę pierwszą 
wielką naukę, że zamożny rolnik, to interes dla kupca, rze- 
mieślnika i wszystkich innych warstw ludności. Bo dla ko- 
góż rolnik ma pieniądze, gdzież on je podziewa? Postępo- 
wy rolnik, kształci dzieci, jedzie na wycieczki pouczające, 
nabywa nawozy sztucznie, maszyny i narzędzia rolnicze, ule- 
pszone ziarno, podrasowany inwentarz żywy... Mniej postę- 
powy wyda na stroje dla córek, na zabawy, na procesy, na 
wolanty i inne udogodnienia, jeszcze inny zrobi funde, lub 
coś w tym rodzaju, 

Rolnik weźmie dobry lub zły towar, da pieniądz, któ- 
ry przejdzie do ludności miejskiej, która tylko częściowo 
cedwzajemni się rolnikowi, kupując u niego produkty spo- 
żywcze, bo przeważnie większość ich pieniędry nie dostaje 
się się do rąk rolnika. 

Ze w powyższem rozumowaniu jest cała prawda, to 
najsilniej udowodnią ją sami mieszkańcy miast, drobni i gru- 
bsi kupcy. Dawne ich buńczuczne miny zmieniły się na 
łagodne i zgnębione. Napewno zgodnie z rolnikami krzyk- 
ną oni: Polsce potrzebny jest zamożny rol- 
nik, relniE przy pieniądzach, rolnik zasob- 
ny w Środki materialme, re Inik Kapitalista, 
bo wtedy stałe się on pełnowartościowym 
Konsumentezmn, czyli nabywcą i spożywcą 
towarów przemysłowych, to znaczy klijentem w 
sklepie kupca lub rzemieślnika, czy pacjentem u lekarza, a 
interesantem w gabinecie adwokata, czy urzędnika. D.c.n. 


inteligencja, a również 
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30 niedziela — Eugenjusza 
31 poniedziałek — Sylwestra 


Styczeń 
(ma dni 31) 
Na Nowy Rok—przybywa dnia na zajęczy skok. 


KALENDARZYK TYGODNIOWY 


1 wtorek — Nowy Rok 

2 środa — Imienia Jezus 

3 czwartek — Daniela — Genowefy 

4 piątek — Tytusa 

5 sobota — Telesfora 

"KSIĘŻYCA 
Wschód | Zachód 


SŁOŃCA 
Dnia | Wschód | Zachód 
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Z RADOMSKIEGO 


Ze SKaryszowa donoszą nam 
iż zgodnie z ustalonem programem od- 
był się w dniu 10.Xi br. o godz. 19ej 
capstrzyk. W capsrzyku wzięli udział 
strzelcy i orkiestra Straży Pożarnej. Po 
przemaszerowaniu ulicami miasta na 
placu przed remizą do iicznie zebranych 
obywateli krótkie przemówienie wygło- 
sił p. Sikorski. 

Dnia 11.XI zebrały się miejscowe 
organizacje wraz z  przedstawicielami 
władz i urzędów. Na placu przed re- 
mizą zgromadziło się również tłumnie 
ludność poczem w pochodzie z orkie- 
strą na czele wyruszyli wszyscy do ko- 
ścioła na nabożeństwo. 

Po wysłuchaniu nabożeństwa ufor- 
mowany pochód przeciągnął ulicami 
udekorowanego miasta, zatrzymując się 
przed Magistratem gdzie z balkonu wy: 
głosił do zgromadzonej ludności mocne 
przemówienie p. Sikorski, a na zakoń: 
czenie wzniósł okrzyk na cześć 
Najjaśniajszej Rzeczypospolitej, Prezy- 
denta Mościckiego i Wodza Marszałka 
Piłsudskiego.  Okrzyk ten podchwycili 
entuzjastycznie zebrani. 

Następnie pochód ruszył na rynek, 
gdzie Komitet Obchodu przyjął defiiadę. 

Wieczorem o godzinie 18-ej w miej- 
scowej remizie odbyła się uroczysta 
akademja, program której był naste- 
pujący: Odczyt wygłosił p. Stefan Dziu- 
ra, śpiewał chór pod batutą p. Poło- 
szynowicza, odegrano sztuczkę pod ty- 
tulem „Rozkaz“ przez Związek Strzelec- 
ki w m. Skaryszowie pod kierownictwem 
p. Paczyńskiego. Na zakończenie od- 
śpiewano Hymn Narodowy. 

Czysty dochód z akademii w sumie 
14 zł. przeznaczono na świetlicę Związ- 
ku Strzeleckiego. 


Z IŁŻECKIEGO 


Wybory do Rady Powiatowej 


W dniach 22, 23 i 24 listopada r.b. 
Rady gminne na terenie pow. iłżeckie- 
go dokonały wyboru przedstawicieli do 
Rady Powiatowej, 
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Piszący te słowa był obecny w 10 
gminach na posiedzeniach, poświęco- 
nych wyborom radnych powiatowych i 
miło mu stwierdzić, że hasło pod któ- 
ryra prowadzone były wybory do rad 
gminnych: „Rady gminne dla działaczy 
społecznych“ a które to hasło na tere- 
nie tutejszego powiatu w 99 proc. zo- 
stało zrealizowane, wydało przy wybo- 
rach radnych powiatowych wspaniałe 
rezultaty, co wykazało się w podnio- 
słym i poważnym przebiegu wyborów. 

Przebieg wyborów dowiódł, że obe 
cne rady gminne dorosły do swego za- 
dania i jeżeli dawniej wybór radnych 
powiatowych był najcześciej wynikiem 
przetargów lub przypadku albo zadość 
uczynieniem ambicjom osobistym tych 
lub innych osób, niezawsze posiadają- 
cych odpowiednie kwalifikacje, to przy 
obecnych wyborach kwalifikacje kandy- 
data zostały wszechstronnie zweżone, 
albowiem we wszystkich gminach zo- 
stali wybrani czołowi działacze społecz- 
ni, a co nejgłówniejsze i co stanowi 
najbardziej dodatni objaw, to to, że 
większa ilość rad gminnych wybrała 
swych przedstawicieli przez aklamację, 
a tylko w nielicznych gminach doszło 
do głosowania lecz i tam nie było wię 
cej ponad 3-ch kandydatów. Okolicz- 
ności te dowodzą dużego uspołecznie- 
nia zespołów radnych, bo nawet i w 
gminie Chotcza, o której chodziły wer- 
sje, że ma aż 20 kandydatów i tam 
wystawiono 3-ch kandydatów. Dowo- 
dzą one prócz uspołecznienia członków 
rad gminnych również i poczucia dys- 
scypliny i karności organizacyjnej. A za 
tem hasło — „Rady gminne dla dzia- 
łaczy społecznych* — zdało swój pier- 
wszy egzamin dobrze. 

Interesującem jest jak się przed- 
stawia zespół, który decydować będzie 
o gospodarce powiatu. 

Oto na 46 wybranych radnych Po- 
wiatowych w/g zawodów przypada: rol- 
ników — 30 w tem 2:ch przedstawicieli 
większej własności, nauczycieli — 5, 
kupców i rzemieślników — 5, urzędni- 
ków — 4, innych zawodów — 2. 

Razem 46. 

Podział według posiadanego wyksz- 
tałcenia przedstawia się następująco: 
Posiadających wyższe t. zn. uniwersy- 
teckie, wykształcenie — 5, średnie t. zn. 
gimnazjalne — 10, przypadających niż- 
sze t. zn. ze szkoły powszechnej — 31 

Razem 46. 

Podział mandatów w/g udziału w pra- 
cach organizacyj społecznych wykazuje, 

Należących do organizacyj gospo- 
darczych, a więc: do Kółek rolniczych: 
kas Stefczyka, Spółdzielni i t. p. — 14, 
należących do organizacyj pożarniczych 
13, do Związku Strzeleckiego — 8, do 
Związku Rezerwistów — 4, do Organi- 
zacyj Młodzieżowych — 2 i do L.O.P.P. 
P. C.K. Liga Morska i Kolonjalna — 5 
razem 46. 

Jeżeli będziemy rozpatrywać skład 
Rady Powiatowej w/g przekonali poli- 
tycznych członków, to B.B.W.R. odniósł 
olbrzymi sukces, albowiem na 46 rad- 
nych, grupa prorządowa liczy 43, co 
stwierdza, że prawie wszyscy ci, którzy 
krocząc w pierwszym szeregu na wszyst- 
kich odcinkach pracy społecznej w wal- 
ce o lepsze jutro, prowadząc za sobą 
tych wszystkich, którzy rzeczywiście 
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chcą pracować dla dobra Państwa i Spo- 
łeczeństwa i hasłem ich jest czyn a nie 
bezpłodna negacja, grupują się w B.B. 
W.R., co zresztą zostało odpowiednio 
ocenione przez społeczeństwo i wyrazem 
tego są liczby ilustrujące podział 46 
członków Rady Powiatowej. Jeżeli roz- 
patrzymy je w zależności od poglądów 
i przekonań politycznych, to przekony- 
wujemy się że na 46 członków Rady 
Powiatowej — 43 należy do grupy pro- 
rządowej, 1 do Stronnictwa Ludowego 
oraz 2 osoby, którym wszelka polityka 
jest obca. 


Kto został wybrany 
do Rady Powiatowej 


Wobec wielkiego zainteresowania 
wykazanego przez ludność wyborami do 
Rady Powiatowej ne od rzeczy będzie 
zaznajomienie ludności powiatu ze skła- 
dem osobowym Rady z podziałem rad- 
nych powiatowych w-g gmin. A więc 
zostali wybrani: 

Z gminy Błaziny— Józef Kurek, rol- 
nik i Marjan Langier, leśniczy. 

Z gminy Chotcza — Ludwik Stea- 
chowicz, nauczyciel i Stanisław Janus, 
rolnik Wójt gminy. 

Z gminy Ciepielów — Wacław Dłu- 
gosz, rolnik i Poseł na Sejm, oraz Sta- 
nisław Kosior, rolnik. 

Z gminy Dziurków — Paweł 
nowski, rolnik i Stanisław Skorek, 
nik. 

Z gminy Krępa Kościelna — Stefan 
Seweryn, rolnik i Jan Król, rolnik. 

Z gminy Krzyżanowice — Józef Ma- 
zur, nauczyciel i Józef Kostrzewa, rolnik. 

Z gminy Lipsko — Marcin Rogoś, 
rolnik i Roman Gruszka kupiec. ’ 

Z gminy Łaziska — Jan Machnio 
i Antoni Wasiel, rolnicy. 

Z gminy Miechów — Adam Rutkow- 
ski i Jan Oko, rolnicy. 

Z gminy Mirzec — Jan Rokita i Fran- 
ciszek Lis, rołnicy. 

Z gminy Pętkowice — Ksawery Druc- 
ko-Lubecki i Jan Krzemiński, rolnicy. 


Kali- 
rol- 


Z gminy Pawłowice — Feliks Iwan, 
rolnik i Franciszek Szewczyk, rolnik. 
Wójt gminy. 


Z gminy Rzeczniów — Józef Wanat, 
rolnik i Jan Dziura rolnik. 

Z gminy Rzepin — Antoni Puchała, 
rolnik i Piotr Głowacki, rolnik Wójt gm. 

Z gminy Sienno — Albin Lachowski, 
rolnik i Adam Cieśla, spółdzielca. 

Z gminy Skarżysko-Kośc. Władysław 
Stefański, ślusarz i Juljan Grzyb rolnik, 

Z gminy Solec — Zygmunt Łotecki, 
Dyr. Semin. Naucz. i Mikołaj Szyma- 
nowski rolnik. 

Z gminy Styków — Karol Mijalski 
buchalter Zakł. Star. i Hipolit Wasikow- 
ski rolnik Wójt gminy. 

Z gminy Tarczek — Wojciech De- 
kiel, rolnik i Józef Komornicki, rolnik 
Wójt gminy. 

Z gminy Tarłów — Stanisław Tuż- 
nik, nauczyciel i Teofil Jasnowski, ku- 
piec. 

Z gminy Wąchock — Stanisław Gra- 
iec, nauczyciel i Marjan  Klimkowski, 
rolnik Wójt gminy. 

Z gminy m. Iłża — Adam Szymań- 
ski i Jan Grajewski — kupcy. 

Z gminy m. Wierzbnik — Edward 
Sokół, buchalter i Feliks Płusa, kupiec. 
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ROZMAITOŚCI 


Nietylko przyrodnikom, lecz i szer- 
szemu ogółowi znany jest szczegół 
charakterystyczny z życia ptaków prze- 


przezwycięża się wszelkie przeszkody, 
zdobywa się lądy i morza, przenika 
się wgłąb poplątanej i niemal zwartej 
aestwiny lasów dziewiczych i puszcz 
przebywa się zwały pustynnego piasku, 
dosięga się najwyższych szczytów gór- 
skich, staje się do walki z nieprzeby- 
temi masami lodowców, aby sie jaknaj. 
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kość terenów, mogą się podzielić z ogó- 
łem swojemi spostrzeżeniami, wymie- 
nić opinię, dać rady właściwe, aby tem- 
epiej zorganizować życie zapewnić 
byt jednostek i całych społeczeństw, 
opromienić przyszłość lepszą nadzieją. 


Niezmiernie doniosłym jest dla nas 


lotnych, gdy czując zbliżającą się w 
dacej strefie zimę, która oznacza dla 
nich niebezpieczeństwo i klęskę, gro- 


faktem, że w Polsce właśnie zgroma- 
dził się w tym roku sejm, składający 
kilkuset uczonych geografów 


prędzej wyzwolić z ucisku i ciasnoty 
ograniczonych skrawków i zakątków “í 
dotychczasowego mieszkania. Już na: SiI& Z 


madzą się razem. jakby na jakiś sejm, wet ponad zismię wzbijają się jednostki świata, Niedoceniamy może tego, za 
rozlegający się głośnym klekotem, aby lecą w przestworza i spoglądają deitniić mało się może interesujemy, za mało 
powziąć stateczną decyzję i rozpuściw- na glob, który nizdłogo może zmaleje Przygotowani jesteśmy na dokładniej- 
szy skrzydła, skierować się w bardziej już do rozmiarów piłeczki, jaką bawią 57e zaznajomienie obcych z naszym 
słoneczną, darzącą błogiem ciepłem sie dzieci. krajem, za małą wagę przypisujeny 
krainę. Jakaś siła  niewytłumaczona właściwie ujętej propagandzie spraw, 
goni je w dal, jakiś niepokój zmusza To jednak dziwne, że im bardziej które winny być ujawnione wobec 
je do szukania lerszych możliwości poznajemy naszą planetę, im bardziej wszystkich, sama już jednak obecność 


się zavarwiają białe plamy jej mapy 
tem ciaśniej nam i niewygodnie na 
jei powierzchni. Wielkich, bardzo wiel- 


utrzymania życia. Ciężka to sprawa ko- 
nieczność przelotu, ale dotarłszy do 
kresu węirówki, będą czuły się dobrze 


tylu umiejecych myśl:ć i obserwować 
znakomitości, może zauważyć na na- 
szych losach w świecie. Wrażenia, jakie 


i pewnie. kich zdobyczy dokonaliśmy w latach stąd wynieśli uczeni, staną się udzia- 
Ludzkość, jak owe ptactwo przelo- ostatnich i ziemia niewiele już kryje łem wszystkich niemal ich ziomków. 
tne, wyrywa się w dal, ku jakiejś utę- tajemnic. Wyrwane jej zostały we Lekceważyć więc tego nie wolno. 
sknionej strefie szczęśliwości. Nie za- wszystkich cześciach naszego świata. Wśród ciężkiej walki o byt, wśród 
trzymają tego pędu największe prze- Najodważniejsi podróżnicy, najlessi coraz większej ciasnoty, losy poszczegól: 
ciwieństwa i trudy. Krok za krokiem znawcy Świeżo AA 0208 przez ludz- nych państw i narodów są bardzo nie- 
Mom SE. A ESR a A a R REEDA pewne. Ostoja się zawsze jedynie 


świadome swych celów i zdrowe mo- 
ralnie. To stanowisko musimy umieć 


zachować wobec siebie i innych. 
F. Baturewicz. 
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NA ROK 1935. 


STYCZEŃ :: 1935. KWIECIEŃ :: 1935. 
'W.| Nowy Rek. I P.| IgnacegoB.M. Brygidy| I] B.| Albina B/W. e | iP] Teodory 
S.| Imienia Jezus. 2 SA tà Oczyszczeie N. M.P. | 2 _S.| Heleny C. 2)W. kij A) å Paulo 
C ró © 3 N. Błażeja B. M. 3| N.| Kunegurdy Cesarz. 3| S.| Ryszarda B. 
i S Tle "M.P 4| P.| Weroniki i Andrzeja | 4| P.| Kazimierza Kr. 4| C.| Izydora Or. 
; So ESAE EN 5|W.| Agaty P. M. 5|W.| Adrjana 5 P.| Ireny p. i Wineent. 
N.| P. 06j. Trzech fr. 6| S.| Doroty P.M., Tytusa 6| S.| Pop. Wiktora. 6 S. Wilhelma Op. 
P.| Św Rodziny 7| C.| Romualda Op.. Ryszar.j 7| C.| Tomasza z Akwinu 1| N.| Epifaninsza B. 
W. Seweryna Op. | 8| P.| Jana z Matty, Emilj- aj 8| P.| Św. Wincentego Kad.j 8| ?.| M. B Bol. i Dion 
S. Marcjanny P. M. | pk S.. Apoloniji ] 9j S. Franciszki Rzymien. 9 W.| Mari Kleśt s 
G: a a 4 10| N.| Scholzstyki P.,Sylw. f 10. N.| 40-tu Meczenników 16 S. Dyonizego B.M. i Ez 
P AEN O REY M 11|-P Obj. Ny M Pawel |11 P.| Konstantego W., 11 C.| Przew. Leona Wiel. 
12| S.| Arkadjusza i 1 12W. Eulalji P. 12,W.| Grzegorza W. B.W. |1? P-| Wiktora m. 
[N.| Weroniki i Glafiry P.{ 13) S, Jana,Dobros.i Kztarz.j 13! S.| Krystyny P. M. 13| S. Hermenegilda 
P.| Hilarego B. W. d. k. | 14] C.| Walent. K., Zen. t4; C.| Matyldy kr., Leona 14 N.| Walerjana 
W.| Pawła 1-go WO, 5 P.| Faustyna HNS M. ;15 P.| Klemensa Hofbauera i 15) P.| Anastazego 
S.| Marcelego P. 16| 5.| Juljanny, J |16| S.| Abrahama Pust, E. |16W.| Teodory M. 
> tipsa EA 17| N.| Patrycjusza i Franc. Wa N.| Patryka, Gertrudy 17| S.| Franciszka 
| s He s a BM > 18| P. Symeona B. M. 18) P.| Gabryela A. 18 C. Bogumiła 
S.| Henryka B-M., Martyif19/W.| Konrada W., Mansw. | 19/W.| Józefa Obl. N.M. P. | 19, E-| Tymona M. 
kę rea T Aa 20 s a= iEucharjusza | 20| S.| Wolframa B., Euf. 20, 5. Suplicjusza 
.| Agnieszki P. M. 21, C., Maksymiana B, Felik. f 21) C.| Benedykta Opata 22 N. : ychwst. P. 
DA Wincentego i Anast. i 22| P. Kat św. Piotr. 22WP: Katarzyny PZ ER, 22| P. lekki mó 
Ildefonsa B. W., Raj. |23; S. Piotra D. 23, S | Nikona i Pel. 23|w.| Wajcje chasBEŚNĘ 
G poupa B. y ł 24] N. Macieja Ap. $24 N. Marka i Tymoteusza 24| S.| Fidelisa Kapuc. M. 
awrócenie św. Pawłaļ 25| p, Sergjusza M. 25 P.| Zwiastowanie NMP. | 5|C.| Marka Ewangelisty 
.|_Polikarpa BM , Pauli } 26 W, Aleksandra 26 W | Ludgera B.W., Tekli 126| P.| Kleta i Marcelina P. 
BĘ paska TS z Ś. M ES R. [28 a u epez, 27| 5. Teofila i Tertuljana 
św. Agnieszki C. Leandra B. W. Rom. „| Jana, Syksta EE N.| RR" 
[E er ieee BET KERM 
siku abiny | 30| S.| Anieli į 30:W. szy i 
31| C.! Piotra z Nolasko 31 N.| Balbiny ; Kararan eoi 
z M A' Jox 1935. CZERWIEC :: 1935. | LIPIEC :: 1935. SIEKPI E N :: 1955, 
S.| Filipa i Jakóba A. z! S.J Jakóba Fort. E | 1P. Przenstów. Krwi TE 1 C. Piotraw Okowach_ 
C.| Zygmunta Kr. M 2| N.| Marcelina i Blaudynyj 2,W.| Nawiedz. N. M. .P : 4 des s . pako: 
.| Rocz. Rost.3 Maja 3| P.| Erazma 3 S.| Leona P, Anatola Eo SĄ | JE 006 04 EEE 
Florjana M , Moniki 4|W. Kwiryna 4, C.| Józefa Kalasantego w. | 4| N.| Dominika W. 
Du J 5! S.| Bonifacego aj P: Antoniego Zukkarja | 5|P.| N. M. P. Snieżnej 
.| Jana Apost. i Ewan. GE | Norberta 6| $.| fzajasza Pr., Dominiki W. Przemien. ańsk. 
-| Domiceli i Eufroz. 7| P.; Roberta 7|KH.| Cyryllai Metodego B. | 7|5.| Kajetana W. 
Stanisława B. M. 8| S.| Maksyma 8| P.| Elżbiety Kr. wdowy | 8 C. Cyrjaka i Larga 
-| Grzegorza 9|N.| Zesłanie Ducha śwj 9 W.| Weroniki P., Zen. F k a M. i Rustyka 
-| Izydora Or. 106 P. Swiąt. 110 S.| 7-miu braci męcz. ZNA 
Mamerta B. 1i,W.| Barnaby 11 C.) Pelacji P. M. Fiusa I |11) N| Zuzanny i Dygmy 
Pankracego 12| S.| Jana w., Onufrego 12 P. Sw. jana Gwalberta | 12! Py Klary P. i Hilarji 
.| Serwacego 13| C.| Antoniego Padew. 13 $.| Małgorzaty P. M. 13,W.| Hipolita M, 
M. Bonifacego 14 P. Bazylego Wielk. B. m.ę 14; N Bonawentury B.W.D. | 14| S.| Euzebiusza 
Zofji W. 15 S.| Wita i Modesta 15! P.| Roz. Ap. Henryka 15 C.| Waiehowz. N.M 
f Jana Nep. TE A “Benona, J S < Ji6/W | N.M.s. Szkaplerz. i 16! P.| Joachima Ojca, Rocha 
3 Paschalisa 117 P.| Innocentego. Adolfa 17) SE Alek ego w. 17| S.| Jacka, Juljan z 
. Feliksa Kap. 18|W| Efrema Dokt., Marka 18 C.| Szymona z Li; gnicy WĄ 18| N.| Firmina B., Agapita. 
aeo ta Cel. 19; S.| Gerwazego 19 P. Wincentego a Paulo |lY| P. Marjana i Rufina W 
|, Bernardyna S. 20) C.| 3oż2 Ciało. 20:S. Czesława W., Emil. {20|W.] Bernarda, Samuela 
W. Wiktora 21|P.| Alojzego Gonzagi 21| N| Praksedy P. M. Wikt. [21| 5.| Joanny Fremiot wd. 
| Krz. dz Julji 22| S.| Paulina B.W. {20| P.| Marji Magdaleny 422 C. Symforjana i Tymot. 
Dezyderjego 23 N| Agrvpiny p.m., Zenona 23W. ApolinaregoB.M. 23 P. Filipa i Benicjusza 
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Prota i Jacka 11| P., Placydyi ZenajdyP.pfj P| Marcina B. 11| S| Damazego R. w. 
Gwidona W. 12, S| Maksymiljana B, 12,W| Mare. P.M S%iubr. 12|C.| Aleksandra M. 
Lugeuji BJ Filipa 13| N.! Edwarda Kr RIS. Stn aa Kostki 13,P.| Łucji P. M. Otylli 
Podwyż. Krzyża św. i 14 P.| Kaliksta M. P., Ewar. f 14| C-| jukunda, Józefata 14| S| Dyoskora | 
N.| Nikodema M. 15 W] Teresy P. Jadwigi 15; P.| Leopolda, a i P.]15 N.| Walerjana 
P. BAWI P.M. € S waz! i Saturn. 16 S.| Edmunda B. 16| P.| Euzebjusza B. 
W| Stygray św. Fr. - iktora B., Małgorz, "Gzzagorzz Galonie: PB 17/W|. Łazarza 
S.| Józefa, Ireny 18] P.| Łukasza Ewang. 16 4 Geroren Salonic 5 18! S| Gracjana R 
C.| Januarjusza B. 19; S.| Piotra z Mentari 19W) Elżbiety Wd. 19| C Dariusza, Nem. 
P.) Eustachjusza' M. 26/N.| Jana Kantego, Ireny |20| S.| Feliksa Walezjusza 20| P.| Teofila i Zenona M.m. 
S.| Mateusza, Mauryc. |21 P.| Urszuli P 121|C.| Ofiarowanie N. M.P. 21] S| Tomasza NE 2 
N.| Tomasza z Wilan.B. 422 W.| Korduli i aia P.M, 22| P.| Cecylji F. M. |22 N. Honoraty i Z i Zenona M. 
P.| Tekli P. M. 23, S,| Seweryna i Romana |23 S Klemensa P. M. 123| P.| Wiktorji P. 
W| N.M. od Wyk. niewą 24 C.| Rafała Archanioła 24 N Jana od Krzyża Te J24W-| Irminy 
S.| BŁ. Ładysława z G. Ca P Kapina i Eołaniojcza 25 P. D O | zal ła S., Nar. Chrystusa Pana 
C.| Cypriana i Justyny 26 S „Ewarysta P. M 261W] Piotra P.W. , Konr. |2 C.| Szczepana Męcz. 
P. ożmy i Damjana MM.| 27|N. Sabiny P. M. 27| $.| Wirgiljusza "3. 27,P.| Jana Apost. Ewang. 
S.| Wacława Kr. M. 28| P.| Szymona z Judy 28! C.| Mansweta B.M , Rufa 28, S.| Młodzianków M. M. 
IN| Michała Archanioła |29 w. Narcyza B., Euzhij 29, P.| Saturnina, Filemona |29Ni| Tomasza B. 
P.| Hieronima Kapł. W. |30! Ś.| Germana i Serapionaj 30 S.| Andrzeja Ap. lust. „| EugenjuszaB. W. 
31, C.| Symfroniusza i Luc. | W.| Sylwestra, Melanji 
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